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Obrońcy paskującego kapitału 


Jak długo kwestja sanacji finansów pań- | stosunków, teraz nagle i ze zrozumiałych powo- 


stwowych i życia gospodarczego w Polsce le- 
sua w sterze dalekich pianów, których Zrealizo- 
wania jakoś nikt się nie 
nie było nikogo w Polsce, 


pragnął, Wszyscy o nią się modlili, wszyscy | złotej, 


poszukiwali takiego męża opatrznościówego, któ- 
ryby tego wielkiego cudu dokonał. A najwięcej 
może o nią ci wołali, którzy zgromadziwszy w 
tych właśnie nienormalnych stosunkach. nad- 
mierne majątki, pragnęli je przed fluktuacją i 
niepewnością zabezpieczyć. j 

Ci spragnieni sanacji opicra'i swe nadzieje 
na tem, że ta cudowna operacja odbędzie się 
nie ich kosztem, że to jakoś samo się stanie, a 
oni, nic nie straciwszy, pozostaną w posiadariu 
stosów dziś tak „pracowicie” nagromadzonych 
banknotów, które z czasem będą przybierać na 
wartości. Te pobożne nadzieje uzasadniała po- 
utyka skarbowa Michelskiego, który nacisk pes 
łożył niomal wyłącznie na oszczędności i wy- 
głaszał kazania o żelaznej miotle, a także wska- 
zywał na... potrzebę zniesienia 8 godz. dnia 
pracy. Taki tani“ sposób ratowania skarbu 
= oai podobał całej prasie burżuazyjnej 
wał *_alego typu kapitulistom i paskarzom, któ- 
e. Joszcze Michalski zapewnił, że drożyzny 
twaiczał nie będzie. 


Wszelkiego t 
kojnie w Riga 
cja byłych ministrów 
zalocała kurację. 


dai ed ran stalo się nieco inaczej, Przy- 
siał cię bawi prak w sprawach pieniężnych prze- 
wiedział, że sia dyplomację skarbową i zapo- 
ia dia 2604 SIęgnie do Tivszeni tych, którzy 
Botai t rle ipaa najn. Że żąda, ażeby płacij 
Seina 3 skarb arbu pl:kiego, ile płacili przed 
KEG to nio istotę orczych. Że ministerstwo 
do rozdawania pioniędzy, taby z. 1% Powółaną 
wać bezwartościowe papierki, zamian dosla- 
I te „rewolucyjne” 
towny sprzeciw. eko 2: 


knpitaliści spoglądali spo- 
gdy i pamiętna konieren- 
skarbu naogół taką. sumą 


1 


towego kredytu z kasy państwowa; yn cen- 
i we), A 
życzały na 40 czy 50 proc., albo don po. 


przynosiły po k EO 


protestowali przemysłowcy, któ kli si 

fortun na dewaluacji, waini aai s ze 
rolnicy, którzy pełnymi garściami wy i`g: E a 
niądze z kas państwowych na spłacanie swoich 
długów: 1 uzupełnienia swych ospodarstv( i naj 

zupehiej odzwyczaili się od jakichkojń jek świa] 
czeń na rzecz państwa. Podniósł się krzyk w. 
sejmie i senacie, zareagowano na giesda 


"m poli ve nymi nabrała Uwści mat Er, nej, wy- 
sunęcy :ię nazwiska tuzów endeckich, które do- 
tychczasowe awanturnictwo opozydyjne pozo- 
stawiały chętnie błaznom ze swego klubu. Za- 
niepokoił się senator Adam, naczelny bankier 
z bogo obozu, gwałtowną mowę wygłosił iw 
aenącie p. Siecki, wódz obszarników endeckich, 

Ci co najgłośniej krzyczeli © uzdrowienie 


opozyc'a prawicy prowadzona dotąd pod hasta” baonów straży celnej, 


i dów są jego bezwzględnymi wrogami. 


niedawna endecja w swoim. programie 


podejmował, wtedy | najbliższego działania skarbowego miała utwo- 
ktoby tej sanacji nie rzenie banku emisyjnego i wprowadzenia waluty 


a teraz jest przeciwna swoim własnym 
planom. Zapowiedź wprowadzenia złotego pol- 
skiego, który ma posiadać stałą wartość, podzia- 
łała na prawicowy obóz polityczny jak czerwona 
płachta. ) 4 

-- ‘Jesteśmy wielce ciekawi najbliższej mowy 
pos. Głąbińskiego, który jest przecież przywódch, 
tego obozu, i już z wiosną ubiegłego roku prze- 
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konywał Michalskiego, Że wprowadzenie jaf 
wówczas waluty ziotej będzie zbawieniem. Czyżby: 
takeradykalnie zmienił zdanię, jak w sprawie mo- 
nopolów, które zachwaluł w swoich wykładach 
uniwersyteckich i rozprawach ekonomicznych, 
a potępiał je pod wpływem tytoniaczy z trybuny 
sejmowej. 

Znaleźli się możni i wpływowi obroñcy 
worka prywatnego, na przeszkodzie istotnej sa- 
nacji stosunków staje obóz, który tak namiętnia 
sięga po władzę, i 

To niech społeczeństwo widzi, a wnioski 
samo wyciągnąć potrafi. i 


ci 


Wojska litewskie atakują przy pomocy artylerji 


Rząd Sowieński organizuje 
WILNO, 18. H. (Pat). Oddzmały litewskie 
wykonały dziś: kontratak wieś Sirzełlłasz(ci 1 
Kalańcza. Po naszej stronie jest 1 zabity 1 6 ran- 
nych, po stronie litewsłaej kilku zabitych i ki.ku 
rannych, Na odcinku Strzelkiszki - Kałańcza- 
Użuleje Litwini ttakuia przy pomocy cięćlcej 
artylerji. Na odcinku; Nomna zajęto wszystwie 
przyznane nam przez Lisę narodów miejscowości. 
Litewska część pasa neutralnego zostałą obsa- 
dzona przez regularne woja litewskie. 
WILNO; 19. II. (Pat). D.i$ w pasie neutral- 
nym panuje całkowity Spokój. Zarówno wśród 
ludności jakoteż wśród policji państwowej i od- 
ciałów straży granicznej panuje jak najlepszy 
nastrój. 
WARSZAWA, 19. 1I. (Pat.). Dma 17 b. m, 
wysłał dęlegat polski przy Lidze narodów dwie 


| 


walkę w pasie neutralnym. 
depesze na ręce sekretarza gen. Ligi, zwracając 
uwagę członków Rady L. N. na agresywne za- 
chowanie się Litwinów. W depeszach tych cytuje 
delegat Polski następujące fakty: 

W Kownie rozlepiono odezwę strzelców kłaj- 
pedzkich, życzącą powodzenia strzelcom litew- 
skim na froncie wileńskim. W okolicy Koszedar 
tworzy rząd litewski nowe oddziały partyzanckie, 
złożone z elementów b. armji gen. Bermonda. 
Wyszkoleniem tych oddziałów zajnufą się ofi- 
cerowie niemicccy. W okolicy Oran zgroma- 
gili Litwini znaczniejsze oddziały swoich party- 
zentów, którzy szawiali czynny opór policji pol- 
skiej przy zajmowaniu przyznamej nam części pasa 
neutralnego. Pomiędzy wziętym do niewoli par- 
tyzantami zauważono żołnierzy 1 oficerów 12 pp. 
litewskiej, oraz ochotników niemieckich. i 


W sprawie starć w pasie neutralnym. 


Prez. Sikorski o prowokacjach rządu kowieńskiego. 


WARSZAWA, 19. II. (Pat). Wobec poda- 
nych przez poselstwo litewskie w Paryżu wia- 
domośgi o bard:o poważnych krwawych incydzn- 
tach. jane miały rzeicomo zajść w czasie zajmo- 
vama p sı neu'ralnejo między Polakami a Li- 
tw umni, zwrócili się przedstawiciele prasy obcej 
do prezesa rady ministrów gen. Sikorskiego z 
prośbą o wyjaśnienia. pik 

Prezes rady min. oświadczył: Na podstawie 
decyzji rządu część przyznanego nam przez Ligę 
narodów pasa neujraloego. została zajętą jedynie 
i wyłącznie tylko przy Pomocy policji i dwóch 
, które objęły służbę na no- 
wej linji demarkacyjnej. Sily te były ią © 
wieje siabsze, aniżeli wymagała tego sytuacja. 


swej jak najdalej posuniętej pokojowości i by 
nie ułatwiać roli Litwie kowieńskiej, która farti- 
zując Europę prowokacjami wojennemi, usiłuje 
Polsce te prowokacje narzucić. - O masowych 
stanciach i regularnych potyc.kach nie może być 
przeto ma tereni* pasa neutralnego mowy. Przy 
obejmowaniu jego zostały tylko rozbrojone bandy 
szaulisów, a, dziś należy stwierdzić napedy re- 
golarnych odd lałów litewekich na policję i żoł- - 
nierzy celnych. Dwóch zabitych T 16 rannych — 
oto są straty, jakie po polskiej :tonie dotychczas 
poniesiono w tej akcji. Nadawanie tym incy- 
dentom jakiegokolwiek charakteru działań wojen- 
nych i starć militarnych, opowiądania o szeregu 
rannych w walce it. d. są pozbawione wszelkiej 


Było bowiem rzeczą wiadomą, a nawet przez podstawy 


prezesa ministrów litewskich zapowiedzianą, że 
rząd ltewsla nie dopuści do objęcia tery:orjum 
przyznanego Polsce. Pomino to i pomimo manda- 
tu do rozbrojenia band, rząd polski nie użył 
ani jednego żołnierza w tej roli, by przez czysto 
administracyjne traktowanie sprawy dać 'dawód 


tawy. 

Z całą stanowczością oświadczam, że rząd 
pola *kazał do tej chwil jak na'dalej posuniete 
umi tko vanie w danej sprawie. Litwa kowieńska 
jedynie i wyłecznie poniesie odpowi d ialność za 
dalsze wypadki, które z niezrozumiałą dia mnie 
lexkomy inością prowokuje. 
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OTCHŁAN POKUTY 
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Wyjaśnienie: Fajemniczego wypadku w Tatrach 


SceBarjusz t reżyserja W. Biegańskiego. W głównych ra'ach: Halina Maciejewska, Ryszard Sobi- 
szewski, Antoni Piekarski | W. Blegański. f 
BE" Przepiękne zdjęcia z Zakopanego: Tatr, Morekiega Oka, wedospadów Mickiewicza ete. "UMI 


' Krwawe rozruchy w Wiedniu. 


Monarehiżel strzelają do robotników. 


WTIEDEŃ, 19 II. (A. W.). Walki meonarchi- 
stów z socjalistami przybierają tn cerau szersze 
rozmiary. W soboty wieczorem w dzielnicy XIH. 
przyszło do krwawych zajść ulicznych, w któ 
rych brało udział wieie osób. Padały również 
strzały rewolworowe, w następstwie szego jedem 
robotnik zabity, dwu ciężko rannych. Zajścia te 
wywołały wielką senzację. Niektóre pisma bar. 
dze ostro atakuję rząd, zarzuczjąc mu aymapatje 
monarchistyczne, oraz monarchisiów, że zamie- 
rzają na wzór monarchistów niemieckich tere- 
ryzować ludność, Prezydent policji wydać ma 


w tyeh dniach edeawg do ludności, wzywającą 
walczące stronnie' wa do uspokojenia i zanie- 
chania aktów terorn. Polieja aresztowała 10 
uczestników z sobotn ej manifestacji monarchi- 
stycznej. Jedom a aresztowanych, urzędnik poez- 
towy, przyznał eię, Że w czasie sprzeczki g so- 
ejalistami oddał kilka strzałów rewolwerowych 
w celu odstraszenia przeciwników. Wzburzenie 
w kołach rabetriczych rośnie. Przywódca socja- 
listów Bamer oświadczył, że gocjalidci wszelki 
zamach na rasczpoapelitą i klasę robotniczą 
krwawe edeprą. 


Odprężenie sytuacji 


w Zagłębiu Ruhry? 


l 
NOWOŚĆ! 


| GELSENKIRCHEN, 19. 2. (Pat). Polradio | pogłoski, w myśl której Francja odrzmon w kon- 
Ogłoszono (łu stan oblężenia. Okupacja miasta ilikecie a Niemcami pośrednictwo osób trae. ich; 
spowodowana została odmową wypłacenia przez ; żądając ód Rueaży bezwzględnej kapitulacji. Ko- 
zarząd miasta grzywny w wysokości 100 miljo- a te stwierdzają, że Rząd francuski nie może 
nów Mk., nałożonej przez władze okupacyjne obscnie przysiać na żadną interwencję, © Yapi- 
z powodu wypadków, jakie tam miały miejsce  tulacji jednak nis było Daw gdyż rząd fran- 
między żandammerją francuską « policjantani | cuaki gotów jest rozpatrr=* ofcjalnie i bezpośred 
niemieckimi. nip propozycje raądu niemieckiego, aby ewentu- 
DUSSELDORF, 19. 2. (Pat). Prezydent re: jalnie przystąpić do porozumienia. 
goncyjny Gritzner wydalony gostat na skutek) . ESSEN, 19. 2. (AW). Dzienniki tutej. kilka: 
ubliżającego dła sprzymierzonych łistu, w któ. |krotniv juź zamieszezały artykuły podkreślając 
rym protestuje przeciw aresztowaniu burmistrza | konieczność nawiązania rokowań s rządem tran- 
Duisburga. Guskim. | tak np. „Genaral - Anzeiger w. Dort: 
Na ogół jednak daje mie zauważyć od | mund" zakończył artykuł, poświęcony sprawie 
prężenie w sytuacji na obszarach Ruhry. W | rokowań z Francją słowami: „A więc rokowa- 
Essen kupcy uaprzestali bojkotu Francuzów i|nim, a przynajmniej gotowość rokowań!" Inne 
Belgów wznawiając aprzedawanie śm towarów -i| pisno stwierdza, de nawet kolejarze niemieccy, 
oświadczając pray tem, że inicjatywa bojkotu | którzy e obowiązku patrjotycznego wypowiedzieli 
nie wyszła a ich strony lena że są terroryzowani | ałażbę władzom okupacyjhym teraz gotowi są do 
przez organizacje nacjonalistyczne. podjęcia rokowań. „Eseener Arb. Zsitung” w 
BERLIN, 19. 2. (AW). „Preas koregan- | dłuższym artykule stwierdza, że biemy opór 
denz” zwróciła aięą do pewnych oficjalnych kół | obecnie nie wysłarcza, 1 że jedynem wyjściem 
francuskich, celem stwierdzenia prawdziwości jost nawiązanie rokowań a Francją. 
ABP YTY "TPA TSWE NOO IT OROWOYTEOOOROWNY 
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iŚci należy zaprzestać wszelkiej kampanji prze- 
f ciwko Polsce, która wyraziła już uroczyście 
į pragnienia pokoju. Publicyści nienłaccy — pisze 
autor artykułu — winni sią starać wyzyskać to 


Opozycja w parlamencie angielskim przeciw Francii. 


LONDYN, 18. il. (Pat.). Poprawka partji H- 
teralnej do adresu w odpowisdzi na mowę tro- 
nową ma być przedmiotem dzigejszych obrad 
w Izbie Gmin. Poprawka zawiera oduowp imua- 
nia Gziażalcaci Francji w zagi. Rur, oraz wy- 
raża życzenie oddania do rozstrzygnęcia Lidze 
narodów sprawę odszkodowań i utworzenia spt- 
cjalnej komisji, która okreńułaby sumą, jeką Niem- 
cy są w możności zapłacić, oraz spowoduje jej 
wypłacenie. Partja robotnicza popiera Riguowisko 
partji liberalnej. : | 

LONDYN, 19. Il. (Pat.). Na dzisiejszem po- 
siedzeniu lxby Gmin przemawiah przedstawiciele 
. pozycji Lbyd Geoyge i Fisher. Lioyd George 


zaznaczył, de mimo przyjażni Tęczącej Francje 
a Anglją nie fest rzeczą możliwą, aby Anglija a- 
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O sanację Skarbu. 

WARSZAWA, 19 IŁ (A. W.). Dziś w mini- 
aterstwie skarbu odbywała się w da szym ciągu 
konferencja przedstawicieli organizacji gospoe 
darczych, poświęcona omawianiu xamierzeń Mir 
nistra skarbu, mających na eelu rychię sanację 
skarbu. f s i 

ia UP a. zJęłĄPI 
Wprowadzenie marki polskiej na Gór: 
nym Siąsku. 

KATOWICE. 19 II. (Pat.) Dnia 10 b. m. 
odbyła się konfercneja deiegata ministerstwa 
skarbu z szefami poszczególnych resor ów wo- 
jewództwa celem omówienia technicznych rarzz- 
dzeń z powodu wprowadzenia na G. S'ęsku ed 
l. marca b. r. marki polskiej jake ebewigzują- 
cego środka obiegyowego. 


—- rz— 
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| <a RE 
Plan inwestycji kolejowych. 


WARSZAWA, 19 II. (A. W.). Mipister koleji 
żelaznych na Radzie ministrów wystąpił z ogól- 


mah 


nym planem inwestycji kolejowych, obliczonyea 


na lat 10, mających na celu podniesienie spra- 
wności koleji. Opracowani:m tego planu zajęte 
są obecnie wszystkie departamenty lege mini- 
sterstwa. 


ł s M .- 
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ZYTA CHCE KONIECZNE „KRÓLOWAĆ”« 

MADRYT, 19. II. (Pat.). Donoszą z St. Se- 
bastian, że b. królowa Zyta wyraziła pragnienie 
utrzymania zapomocą wszelkich środków awoich 
praw oraz praw swoich dzieci do tronu węgicr- 
skiego. Pragnie ona wystosować wm tym sonsie 
manifest do narodu węgierskiego. 

—e00a— 
WIELER KATASTROFA POŻARU W N.JORKU, 

N. JORK, 18. Ii. (Pat.). Katastrofa pożaru 
zmisączyła zaklad dla obłąkanych, w którym prze< 
bywało około 7.000 chorych. Smieré poniosło w 
giomieniach 23 chorych i trzy pielęgniarki. 

Na JORK, 19. Ii. (Pat.). Naprzeciw zakładu 
da obłąkanych, który utegi katastrofie pożari, 
| pożar zniszczył również wielki gmach firmy Kos- 
| mopoliiam Film Studies. Szkody szącują na mi- 
ljon dolerów. 


"e . 
SOCIALIŚCI NIEMIECCY ZA POROZUMIENZM 
Z POLSKĄ. ; 


BERLIN, 18. 2. (Pat). „Vorwśrts* w wstęp- 
yw artykule zwraca się przeciwko stanowisku 
prasy niemieckiej, która zaostrza tylko stosunek: 
zagraniczny Niemiec z inneni państwami. Autor 
artykułu oświadcza, iż Niemcy nie  powiany, 
stwarzać sobie nowych wrogów, a w szczególno- 


polka ej Polski w tym sensie, aby Niemcy 


nawiązały m nią lepsze aniżeli dotychczas sto- 


| sunki. 
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probowała każdy krok rządu francuskiego. Lloyd | O 8-GODZINNY DZIEŃ PRACY WE WŁOSZECH 


George zaznaczył, że zarówno. jego gabinet, jak 
i gabinet obecny przedstawiał kilkakrotnie rzą- 
dowi tranaskiemu iworzystne i praktyczne pro- 
pozycje, dotyczące rozwiązania %westji odszko- 
doweń. O ile abacna akcja Francji nie powie- 
dzie Się, to sytuzoja stanie się krytyczną. Fisher 
L. George'a. Bonar Law oświad- 
czył, że w chwili obecnej toczą się rokowania 
między rządem frencuskim a angielskim w spra- 
wie odszkodowań. Premier odinówił bliższych da- 
nych o powyższych rokowaniach. 


* NORMA NONORARIUM LITERACKIEGO. 
Zarząd Związku zawodowego literatów poł- 
skich w Warszawie po porozumieniu sią 2 re- 
daktorami pism, ustalił aa posiedzeniu w dniu 
t5. lutego b. r. miuiinum dla honorarjów autor- 
akich w sposób następujący: 1) honorarjun za 
45 literowy wiersz prozy literackiej (noweła, 
Eljston, krytyka literucza i artystycana) równaś 
się ma cónie biigtu tramwajowego za jednorazo- 
wy przejasd, i 2) honorarjum sa wiersz poezji 
równać się podwójnej cenie biletu tranawajo- 
wego. ZASRYSY | WARSA Z 


POJEDYNEK GEN. HALLERA. 

, WARSZAWA, 19. 2. (AW). „Kurjer Cser- 
wony'' dunomń, że w awiązku E zajściem przed 
Gmacheza Tow. Zachęty w chwili xamordo- 
waniu $. p. Narutowicza, ubiegłej soboty odbył 
sią pojedynek na pistolety międxy postem Józe- 
fom Hailerem a posłem Kościałkowskim. P. Ha- 


RZYM, 18. 2. Rządowy projekt ustawy w 
sprawie 8-godzinnego dnia pracy złożony będzie 
w parlamencie 21. kwietnia b. r. 

—a ta — 
OBCHÓD 450 ROCZNICY KOPERN.KOWSKIEJ 
W TDORUNNCU. 

TORUŃ, 19. 11. (Pat.). Uroczystość 480 roez- 
nicy urodzin Kopernike rozpoczęła się tu ponty- 
fikalną mszą w kościele św. Jana. Po nabożeń- 
stwie utworzył się pochód, poprzedzony przez 
sawadron kawalerji z orkiestrą. Pochód ruszy! 
ku ul. Kopernika, gdzie nastąpih uroczyste od- 
Sstonięcie tablicy pamiątkowej na domm rodzinnym 
Kopernixa, poczem pochód skierował się ku ryn- 
kowi sirromiejskiemu, gdzie nastąpiło złożenie 
hoidu i ca wielkienu myśliciebowi  obywate- 
lowi Polski. Po przemówieniach składano na stop- 
| nisch pomnika wieńce. O godz. 1 odbyła mie w 


auli szkoły wydziałowej uroczysta akademie. — ` 


O godz. 14 odbyło się Śniadanie na cześć przy- 
byłych gości. 


p. Kościałkowskiemu posłowie. Dwukrotna wy-| O godz. 7-mej dokonane otwarcia kajążnicy 
miana strzałów ni» dała żadnego wyniku i olaj im. Kopemika. O godz. 8 odbyło mie galow 
poczem Pora YA w Teatrze Narodowem. 

z -aa ) 


przeciwnicy wyszli bez szwanku, 


z sokundowali 2. oficerowie wojsk polsk. 
kz sobie rece roaeszii się. 


ska — 
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Rządy wbiewody lwowskiego. 


' Utworzenie 
stwa przez utworzęni j 
opinja publiczna z wiclkiem zi 
madzieji, że. skończą 
biurokracji — że 
dać będzie. 


ódziw, przyjęła 
: zadowołonien, w 
się rządy cenlralistycznej 

Uacja sprawnie d:i- 


W ciągu lat trzech swoi 
i 3 ich rządó je- 
ipek p. wojewoda Grabowski nij tylko 
tódł nadzieje społeczeństwa 


a na tem te- 
wylluczył je zupełnie na 
„ © ile dłużej na tem sta. 


rytorjum, ale co więcej 
przyszłość, naturalnie 

nowisku by pozostał, 
RW już ocenę „jego działalności 
wiska ced tarenie ważnym ze stano- 
nie tka wie wowedu, okazał się człowiekiem, 
wysokim a ŻYtecznym biernym, a przez to w 
oda Ean 1 szkodliwym, lecz, że nie po- 
Ror ak spełnić tego najprostszego obo- 
» JAKI speMié powinien jako kjerownik 
Osobą p. wojewody zajmowała 


administracji 


mę opinją i publicystyka bardzo cz 
$ esto, ły- 
wu to jednak na p. Grabowskiego nie mę, s 

Só Grabowski utrzymywał sią na swem sta- 
ay $ mimo wszystko dotychczas, dzięki tylko 
pk nkom panującym w rządzie centralnym, 
przy zmieniających się ministrach i dzięki opie- 
ke jaką się cieszył w kołach narodowej demo- 
racji. , 

Jednakowoż, to co się stało we Lwowie wy- 
łącznie z winy p. wojewody, z Zakładem głu- 
choniemych, jak zgodnie podniosła prasa wszyst- 
kich kierunków nie wyłączając „Słowa pol- 
Ekiego", œo my nazwiemy barbarzyńskim skan- 
dalem, to chyba powinno wystarczyć nie tylko 
rządowi, ale i p. Grabowskiemu samemu, żeby 
przyszedł do przekonania, że na tym stanowisku 
stal się szkodnikiem! 

Już od dłuższego czasu niejednokrotnie zaj- 
mowaliśmy sia spruwą Zakładu głuchosiemych 
we Lwowie. Zakład ten powołany aktem fun- 
dacyjnym z roku 1830, fungujący prawie bez 
przerwy do roku 1919, gdyby nie zajęcie się 
nim przez Ministerstwo oświaty, byłby zmuszo- 


j nie szczęd't'o pi 
dzy i zabiegów, nie oglądając ję” ià Boat. 
ności prawne, subwencjonując Zakład, by tylko 
ciągłość pracy pożytecznej instytucji zapewnić. 

Dotychczasowy jednak stosunek minister- 
stwa musiał się zmienić. Ministerstwo , dając 
środki na utrzymanie a widząc straszliwą go- 
spodarkę w Zakładzie zażądało słusznie bez- 
pośredniego wpływu na kierownictwo wycho- 


ARTUR CWIKOWSKI. AN 


Dziewczynka z lokami. 


3 POWIEŚĆ. 

"(Ciąg dalszy). 
, — Nie jesteś szczera, Alinko. Przecież j 
ci albo dobrze, alo żle u Woligo opiokuai, 
wuja... czy jak on się tam nazywa... 3 

— Wcale nie jest moim wujem, lecz kuzy- 
«m. Dlaczego koniecznie ma byś wujem? 
a Wygląda tak solidnie i tak mało zajmuje 
deto & że można mu przyczepić ten poważny 
| — Owszem... zajmuje się mną bardzo i jest 
dobry.. Nie wiem, czy lubiał z 
Pa g > Szy am tak kogo jak 
— Aha! a zatem teraz jest mi ws Sa. 
ane... Naiwna dziewczynka z adm A 
kocha się w swym opiekunie i nawet nia vie 
o tem... Opiekun oczywiście jest sprytniejszy 
i przygotowuje zwolna, ostrożnie najpiękniej. 
szą klatkę, dla najrozkoszniejszego ptaszka. 

Alinka z zapartym dechem słuchała tych 
głów, zuchwale rozdzierających mgłę niesamo- 
witej tajemnicy. Zawołało coś w niej krzykiem 
protestu i bezpośrednio potem bolesna cisza 
odrętwiła ją całą. Nigdy, nigdy najtrwożniej- 
szem nawet pytaniem, najlżejszym skrupulem 
nie urazila kwestji, która — jak teraz wniosko- 
wać mogła — dokonywała się bez niej i poza 
nią. O, jakże źli są ludzie, jak bezwzględnie 
kłujące są ich oczy, szperające po cudzych za- 


podziału admi:istracyjncgo pań- | waweze - naukowe i pomiekąd gospodarcze. 


W tym celu postawiło dyrekturjatowi złożo- 
nomu z przedsiawiciela arcybiskupa, rady miej- 
skiej, magistratu, tymczasowego wydziału sa- 
imorządowego i województwa warunki, od któ- 
rych wypołnienia, uzależniło del.:ze subwencje. 

Dyrektorjat przyjął warunki ministerstwa 
oświaty nie „widząc żadnych przeszkód natury 

zasadniczej i prawnej co stwierdził odnośnem 
pismem złożonem w kuratorjum okręgu szkol- 
nego lwowskiego. 

To stanowisko Magistratu nie podobało się 
p. wojewodzie, ry pi swojem z dnia 
27. października 1922 1. 2553/VI/II1 zastrzegł się 
że dyrektorjat nie miał prawa wyrazić swej 
zgody na warunki ministerstwa, które to warun- 
ki, jego „zdaniem, nie zgadzają się z literą li.tu 
fundacyjnego. 

Pan wojewoda miałby prawo to uczynić pod 
warunkiem, gdyby zastrzeżenie jego nie pociąg- 
nęło za sobą zamknięcia Zakładu. To jednak 
mało obchodziło p. wojewodę i zastrzeżenie 
zrobił, przez eo ministerstwo zmuszone ' było 
cofnąć środki i odwołać nauczycieli. 

Wobec takiego stanu rzeczy, kierownictwo 
szkoły zawiadomiło rodziców dzieci o tem, í 
zażąd uło zabrania dzieci z Zakłalu. 

_ Oburzeni de żywego rodzice w obronie i 
dzieci i praw nabytych, urządziii vż36, na który 
zaproszono wszystkie odpowiednie czynniki. 

Na wiec przybył i tow. poseł Hausner — 
zaproszony przez zgromadzonych. Na wiecu tym 
oświetłono sprawę wszechstronnie, w obecności 
,gzłonków dyrektor'ntu, którzy przerażeni takim 
„obrotem sprawy zrzucili całą odpowiedzi: ność 
z siobie doradzając utworzenie komitetu i wysła- 
nie delegacji do wojewody. Hiis 

Na zebraniu, któremu przewodniczy? wy- 
brany z grona rodziców p. Staszko, meritum 
sprawy przedstawił r. Chołodecki. 
|.. Ogromne rozgoryczenie panowało wśród ro- 
dziców i grona nauczycielskiego przeeijw wo- 
,jewodzie  Grabowskiemu, jakoteż dyrektorowi, 

li skandaliczne _stogunki, pe: 
nująco w Zakładzie pód zarzą 

Józefowicza, jako 
taczali pp. Schiittealy, Węgiel, ks. Baczewski, 
ks. Turkiewicz, nauczyciel p. Roganowicz `i inni. 

Mówcy, a między innymi obecny na zgroma- 
dzeniu poseł. tow. Hausner, wykazywali, że sta- 
PA > wojewody Grabowskiego opiera się na 


przestarzałych tytułach prawnych, z drugiej zaś ; 


kamarkach, i odnajdujące tam istnienie fak- 
tów, których niema. 

Przeszło ją na wskróś olśnienie zjawqy i za- 
gubiło sig w mroku chaosu. Potem dopiero po- 
dźwignęła się trzeźwa, roztropna myśl i spło- 
szonej duszyczce uczyniło się swobodniej. Sta- 
rała się uczynić głos swój jak najbardziej na- 
turalnym, gdy mówiła: 

— Jak ty bezsensownie pleciesz, Tosiu. 
Lubisz ze wszystkiego żartować, lecz tutaj... 
tutaj... nie było potrzeby. 1% s 

I naraz izy obrzydłe, łzy, których się wsty- 
dziła, zaperliły się w je) oczach, co na panią 
Tosię, więcej głupią i zepsutą niż €laą, po- 
działało rozczulająco. 

— Żartowałam, napewno żŻartowałam — 
uspokajała dziewczynę, całując ją bez przerwy 
po twarzy — a Ż ciebie, doprawdy, większe 
dziecko, niż myślałam. _ , 

Alinka uómiechnęła Się uprzejmie przez 
lecz żal nie ustępował. Pierzchła atmo- 
zaróżowionego światłem lampy 
tkami.. Wydało się jej, że o 
na ciemnej, wolnej uli- 


łzy, 
sfera spokoju, 
i słodzonego cias 
pi jest tam... pir 
c zie szeleszcze re , 
4: Świe wiązała się pogawędka, choć e To: 
| gia wymyślała coraz to nowe tematy. W pewnej 
'chwili Alinka uznała, że może już „odejść... 
ii dopiero, gdy znalazła się sama w szumie sło- 
tnego wieczoru, odetchnęła jak wyzwolona. . 
Szła niby zamyślona, a właściwie nie okre- 
Ślała w sobie żadnych myśli ni uczuć. Coś 
| nakształt niepokoju plątało się jeszcze w jej 
(wnętrzu, coś nieznanego rzemykało się szarą, 
| ciężką smug% by zmartwieć w bezruchu. 


i 


strony nie odpowiada duchowi fundacji. | | 
Uchwalono następującą rezulucję: mi 
Zelsanie rodzicielskie postanawia Wy 
komitet wykonawczy, który robi kroki ce 
uzdrowienia stosunków w Zakładzie a przedów- 
szystkiem: 1) poruszy sprawę w prasie, Ż) wy” 
| szle memorjały i petycje do rządy!i posłów, Oraz 
3) deputację do województwa pod przewodni- 
ctwem posła Hausnera dla umożliwienia natyci- 
miastowego otwarcia Zakładu. ; 
W skład komitetu weszli pp. Baczyńska, 
Kóblerowa, Węgicl, Schiitterly i Staszko. a % 
grona nauczycieli ks. Turkiewicz. ; 
Komiiet za którym podążyło całe zebranie, 
udał się natychmiast po skóńczonych obradach 
do wojewody. Z powodu jego nieobecności przy- 
jął deputację r. Zimny, przyrzekając odpowiedź 
na poniedziałek. ) 
W poniedziałek zgłosila się delegacja U 
p. wojewody prowadzona przez posła Hausnera. 
Poseł Hausner we wstępnej rozmowie z p- 
wojewodą przedstawił p. wojewodzie cel przy- 
bycia deputacji zaznaczając, że z grona ràuczy- 
cieli przedstawi stosunki ks. Turkjewł:z, na to 
p: wojowoda oświadczył wręcz, że delegata nau- 
czycieli nie przyjmie, gdyż grono nauczył | OLEJ 
uważa za głównego winowajcę. Na czem ten 
sąd p. wojewoda opiera nie powiedział. A po- 
nieważ poseł bow. Hausner chciał być wszech- 
stronnie i objektywnie poinformowanym, nie 
mogąc się zgodzić ze stanowiskiem p. wojewody, 
zrezygnował z dalszych pertraktacji co podzieliła 
obecna deputacja. - 
Niechcemy dalej rozwodzić się nad postęp- 
kiem p. wojewody — to bowiem co powiedzie- 
liśmy na wstępie zostało przezeń dostatecznie 
arte. 
Wobec takiego stanu rzeczy tow. poseł 
| Hausner wysłał do p. Prezesa Ministrów Sikor- 
skiege następującą depeszę. 
PREZES RADY MINISTRÓW GEN. SIKORSKI. 
Z powodu zastrzeżeń natury formalnej za 
strony wojewody p. G 
| słowzlewi Zakładu głuchoniemych we Lwo- 
| wie, Ministerstwo Oświaty cofnęło nauczycisli 


rabowskiego w kwestii . 
rzyjącia warunków Ministerstwa Oświaty co do. 


i subwencję. Wskutek tego zakład od 1. lutego . 


b. r. zamknięty, dzisci bez nauki bez opieki i 


paer delegata kzpiłaty: środków otrzymania. 
| Horendalne wprost szczegóły na ten temat przy, 


ski rodziców dzieci głuchoniemych zav lidamiam 
o tem p. Prezesa w nadzieji, że skłoni p. woje: 
wodę do ustąpi nia z zajmowanego czysto forma- 
listycznego stanowiska dzięki któremu Zakład 
zamknięto. — Hausner. 


— >) H-— 


Uczuła wilgoć w trzewiku, i z gniewem 
skonstatowała, że weszła w kałużę brudnej wo- 
dy, która zajmowała miejsce dawno już wyrwa- 
nych kamieni chodnika. Ten nieprzyjemny fakt, 


stał się dla niej przypomnieniem rzeczywistości. * 


Co właściwie miało ją wyprowadzić z ró- ` 


wnowagi? Kilka, oderwanych żartobliwie zdań, 
których zresztą nikt poza nią nie słyszał?... I 
co wogóle mogą ją obchodzić fantastyczne do- 
mysły, takiej roztrzepanej kobiety, jak Tosia? 

Tak załatwiwszy incydent, całą uwagę 
skupiła, ty omijać ostrożnie bajorka i rie po- 
chlapać susienki. Świecące okna „mieszkania po- 
witała radośnie, jak kochane, uśmiechające się 
do niej serdecznie oczy. 

W jadalni czuć było silny zaduch dymu ty- 
toniowego. Kosowski mówił coś podnieconym gł- 
sem do księdza Łuczka, a Rydziński stał, opar- 
ty ręką o krzesło, z twarzą zgaszoną bez wy- 
razu: $ 
Pieściwy głos dziewczęcy, wpłynął odmien- 
nym, świeżym żywiołem w poważny — jak 
się wydawaio — nastrój chwili. 

Gazety, świeże gazety przyniosłam. 
Szłam przez szarugę, przez wieczór, aby panom; 
stworzenia, przynieść temat, do nudnych dysput. 

Mówiąc o panach stworzenia, ukłoniła sią 
bezwiednie w stronę księdza Władysława. On 
zauważył to, poprawił sobie ruchem niepotrze- 
bnym kauczukowy kołnierzyk i podając jej re: 
kę, rzeki: 

© L Pani także była spragniona wiadomości. 
Jak to dobrze, jak to dobrze... SaM 
[Qd mk. 
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W imieniu zgromadzonych z całej Małopol- - 


+ 
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Nowiny z dnia 
Lwów, 20. lutego. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WB LWOWIE 


Wtorek 20 luty è godz. 7 „Gwiazda”, sztuka w 8 


akt. Bahra. 
Środa 21 luty e godz. 7 „Cyganerja”, opera Puci 
niego (gose. występ E. Bandrowskiej) 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecta 2 b: 
Wtorek 20 luty e godz. 7 w. „Zabawa w miłeść”, ho- 
medja. 
Środa 21 luty © godz. 7 w. „Zabawa w milosc‘. 
REPERTUAR. TEATRU NOWOŚCI, uł. Słoneczna: 
Wtorek 20 luty © g. 7 w. „Bal w operze”, operetka 
w 3 akt. R. Heuberzera. 
Środa 21 luty o godz. 7 „Bał w operze“, operetka. 
Po Każdem przedstawienia wieczarnem czekają 
rozy wamwajowe do użytku Publicznęśął we wszystkich 
kierunkach. 
R mmga pani wę z ` - 
TEATR ZYD. dyr. S. M. GIMPEL; łagietloliska 11, 
Wtorek 20 lutege © g. 730 „Drin i nec*. 
Środa 21 lutego o g. 7780 „Niemowa*. 


—ae- t 

Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO M. 4. 
MICKIEWICZA. (ul. Bourlarda 1. B.). 

W czwartek 22 bm. o godz. 6'16, przy u. 
Bourlacda 6, wykład dra Adama Kapuseko pt: 
„Konstytucja i ordynacja wyborcza”. 

ZARZĄD UNIWERSYTETU LUDOWEGO im. 
A. Mickiewicza, odbędzie posiedzenie, we wto- 
rek, 20-30 b. m. o gods. 7.mej wiecz. w sekre- 
tarjacie Uniw. Lud. przy uł. Bouriarda $. 

DZISIEJSZE PRZEDSTAWIENIE „GWIAZ- 
DY" BAHRA  zgromadzi niewątpliwie znowu 
zmauczny zastęp publiczności, która na każdym 
przedstawieniu tej interesującej Sztuki śledzi. 
ła a dużym zainteresowaniem bardzo dobrą 
grę naszych artystów z p. Bilińską f- Czan- 
nowfiką na czele. P 

„BAL W OPERZE“. W nowej tej operotce, 
którą wystawia Teatr Nowości pod rneżyserją 
p. Kuligowskiego, jedną z atrakcji będą aktualne 
vkładki, mające za temat ważniejsze momenty 
z ostatnich dni. W operetoe jak wiadomo biorą 
udział najwybitniejsi nasi artyści i artywtki oraz 
cały balet. 

GOŚCINNY WYSTĘP EWY BANDROW- 
SKIEJ W „CYGANERJI'" W środę wystąpi 
świetna śpiewaczka w najwdzięczniejszej swej 
roli Mimi w „Cyganerji'* Puccyniego. Piękny 
vłoo Bandrowskiej, jej wycza aparycja i dosko- 
pala gra, złożą sią znowu na gałość każdym 
względern skończoną. Opera ta została ma mowo 
wystudjowana i przygotowana bardzo starannie. 
Dla miłośników operowych wieczór ten zapo- 
wiada się więc niezwykle ciokawie. 

Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO donoszą we 
w niedzielą dnia 25. lutogo u godz. 3'30 ponot. 
odbedzie się Benefis ulubionej subretki p. Rózí 
Fuchs i cenionego artysty p. Georga Rotha, na 
wtóry wyżej wymienieni Bonefisjanci wszyst- 
kich zwolenników zapraszają. 
` NIEZNANY TOPIELEC. Kolo przysiółka 


Zarzeki, pów. bobreckiego, w Dniestrze znale- | 


ziono zwłoki nieznanego mężczyzny, który prze- 


chodząc po lodzie przez rzekę załamał się ne i 


głębi i utonął. ; 

FAŁSZERSTWO CZEKU NA 4 TYSIĄCE 
DOLARÓW. Michał Lazar, Rumun, zamieszkały 
ws Lwowie, Sfalszował czek na 4.000 dolarów, 
który zrealizował w banku Amerykańsko-polskim 
we Lwowie. Na czek tem otrzymał połowę go- 
tówki, t. j. 100 miljsnów marek, zaś na resztę 
czek do zrealizowania w pewnym banitu w Kre- 
sowie. Gdy stwierdzono, że czek ten jest fal- 
szywy, %a telegraficzne zawiadomienie policja 
aremtowała Lazara w Kratowie. We Lwowie 
wi mieszkaniu faiszarza znaleziono apis wszystkich 
spekulantów, którym Lazar porozpożyczał otrzy- 
meane miljony. Sumę tę w całości iwowska po- 
żonę Lazara Sabinę. Dalsze śledztwo prowadzi 
licja odebrała z powrotem. Aresztowano również 
policja w Krakowie. 

ZATARG WŁAŚCICIELI KIN Z MAGISTRA. 


TEM. Ministerjum spraw wewnętrznych, zasię- | 


gnąwszy opinję w zministerjum skarbu, zwróciło 
się do magistratu m. Warszawy; z prośbą o wyka- 


„DZIENNIK LUDOWZY 


| zamie swego poglądu w sprawie koufilxlu z zarzą- 


| dam związku właścicieli teatrów świetnych M. 
S. W. zażądało jednocześnie przediożenia Spra- 

ja z wpitywów z tego źródła. Ze strony 
zarządu EAwodowego właścicieli teatrów śwień- 
nych wyrażono gotowość do przystąpienia do 
dalszych pertraktacji w sprawie ewentuninych 
ustępstw. Po oirzymaniu odpowiedzi od megi- 
stratu m. Warszawy, M. S. W. podejmie nje- 
jzwłocznie dabe kroki w cchu zlikwi ja za- 
targu. 

KURSY WALUT. Na gieldzie w Zurychu 
nmotowuno przedwczoraj marxe polską 001 3/8. 
Wczoraj natorniast we Lwowie waluciarze usito- 
wali podnieść kum obcych wańut. Na giełdzie 
oficjalnej we Lwowie piacono: dolary 87.500 do 
41.000, dol. kanad. 37.500, marki niem. 1'60—-1'65, 
leje rum. 150—160, liry 1800, dynary 250, franki 
franc. 2250, fr. belg. 1926, fr. szwajc. 7000, kar. 
czeskie 1100, kor. austr. 0'52, kor. węg. 15/60, 
ft. azterlingi 170.000, rubłe cardkia w banknotach 
po 100 i 600 rb. po 3800 mkp. 


PRZYGODY NOCNYCH AMATORÓW ZA- 
BAW. Emil Opat, majster piekarski, wraz z żoną 
wychodzi: wczwraj po godzinie 6 rano m restau- 
racji „Reumion'' przy ul. Rutowskiego. Na pro- 
gu tej resiuuracji pewien, widocznie „zawiany” 
gość rzucił się na żonę Opata i począł się z nią 
szamotać. Opatowa poczuła szarpnięcie ucha, a 
następnie siwierdziła brak kólczyka wartości 1 
i pół miljarda marek. “Ostatecznie załagodzono 
ów konflikt i kołozyk znaleziono na chodniku. 
Opat jednak stwierdził następnie w domu brak 
srebrnej papiarośnicy wartości 500.000 mk. Wodee 
tego nie udał się w objęca Morfeusza, lecz 
| wrócił do restauracji i dowiedział się, że żonę 
| lego atakował Ignacy Reizes, właścicied hotesu 
„Podolskiego. Wobec tego udał się do niego 
la grzecznie poprosił go o zwrot papierośnicy. 
| Bez wielu oeregieli otrzymał ją z powrotem od 
 przyjacióiki Reizesa, Która rzekomo ową papir- 
rośnicę zmalazia w! nestauracji. Opat po przej- 
ściach fych udał się do polcji, gdzie historję 
swej nocnej przygody podyktował do prałokoju 
| policyjnego. AZ i 


RZEZ ratunkowe częsio notuje wypadki zła- 
, mania kończyn, którym ulegli uczmowie lub ucze- 
jmce w czasie niebezpiecznych zawaw w Czasie 
przerw Szkolnych. Wczoraj w azxole im. Sobie- 
skiego jedna z uczenie trącila -letnią Hele Wahl, 


która upadtszy złamała rękę. — Również w jed- 


-— 


hem gimnszjum jeden z uczniów potrącony przez ' 


kolegę, upadszy zlamał nogę. W pogotowiu ra- 
| tunkowem udziełono im pomocy. 

Í NAGŁE ZGONY. Przedwczoraj im pi. Ha- 
kdkim zmarł nagle na udar serca 54-letni Mieczy. 
„Sław Majewski, l-szy wicedyrektor magistratu. 
| W baienkach na pl. Bema podczes kąpieli zmart 
nagle 484etni Karol Brzeziński, zamieszkały «v 
przytulisku Braci Albertów. 

| ZONA INWALIDY I RESTAURATOR. Anna 
| Gore, żona inwalidy, kupując bułkę w rertsuracj 
Schera przy ui. Żółkiewskiej, nie mogła się zgo- 
dzić co do ceny, która wydała się jej za wygóro- 
wang. Restaurator „wyprosił* czynnie gościa i 
wi kzasie tej eccny kobieta odniosła ciężkie rany 
na ręce od zbitej szyby w drzwiach. W pogo- 
towiu rat. zaopatrzono ją. 


CHORA UMYSŁOWO UPORCZYWĄ ZŁO 


DZIEJRĄ. Znana policji Wilbelimina Wanke 


wczoraj ponownie skradła w katedrze trzy ob- 
rusy z o'tarza. Ksiądz Badeni aposirzegł tę kra- 
dzień i spowodował aresztowanie wymienionej, 
która peza kleptomanią jest umysłowo chora. 


OBŁAWY POLICJI PO ŁAŻNIACH LWOW` 


SKICH. Wczoraj oddział lotay polic i „zwiadnił” 
;dwie łaźnie przy ul. Szpitalnej i jedną przy ul 
Kotlarskiej. Przytrzymano ta kilkanaście osób. 
używa qcych „tamilijnyvch* kąpieli. Dwie osoby 
przytrzymane esadzone w areszcie ze Względów 
sanitarnych, 

TRAGEDJA WDOWY PO OFICERZE Hx- 
lena Jachipowicz, wdowa po kapitanie, zamiesa. 
kala na Pasiekach, przez pewien czas mieszkała 
jwraz z pewnym porucznikiem 14 p. ułanów. 
Pozostawiona przez kochanka i pozbawiona środ- 
jków do życia, popudia w rozstrój nerwowy. 
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W tym stanie udusiła swe 8-miesięczne dziecko, 


a następnie usiłowała się strać, : 

Pogotowie rat. udzieliło jej pomecy, następ- 
nie ọdwiozła ję do szpitala. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Tekla F., licząca 
lat 20, w mieszkaniu swem przy ul. Sakramen- 
tek w zamiarze samobójczym wypiła jodynę, 
nabytą za 10 tysięcy marek, a następnie sko- 
czyja z ll-ge piętra, przyczem odniosła ciężk'e 
kontuzje. Powodem zamachu na życie był za- 
wód miłosny. 

Na Zamarstynowie w realności przy ulicy 
Krzywej zarobnica 39-letnia Marja B. z nieza- 
ucj przyczyny usiłowała struć się trueizną ra 
saczury, Pogotowie ratupkowe udzieliie despe- 
ratkoim p. mocy i edwiozło je do szpitala. 


Z NAMOWY STAŁ SIĘ ZŁODZIEJEM. 
Franciszza Kotelnicka, zamieszkała przy ulicy 
Kochanowskiego, przes kilka dni epiekowała się 
znajomym jej l4-letnim Karolem Grodzickim, 
Chłopiec ów skradł wymienionej biżuiorję war- 
tości 500400 mk., którą następnie sprzedał mi 
znanemu hanularzowi na placa Solskich za 50 
tysięcy mk. Sprowadzony na policję przyznał 
się do- kradzieży, podając, iż 16-ieini Stanisław 
Młotek namówił ge do tego uczynku. Obydwa 
wymienionych osadzono w areszcie. i 

ZAGADKOWE OTRUCIE. Jakiś tełnierz 
wezoraj wieczorem szedł ulicg Haiickę z IG-ict" 
nią panienkę, która nagle wśród ebjawów za. 
rucia zachorowała. 

Przy pomoey przechodzącego p. Michata 
Barta wniesiono ję do bramy realności przy ul. 
Boimów 4. Tu ów żołnierz epowiedział, że pe- 
w e. porueznik polecił mn ową kobieto zapro- 
wadzić do realności przy ul. Barskiej 1.2, czego 
jednak mie mógł uskutecznić, gdyż ona sacho- 
rowała. Żołnierz ów następnie ulotnił się pod 
pozorem sprowadzenia dorożki. Chorę raopież v- 
wał się przywołany posterunkowy, który zawe- 
zwał Pogotowie rət. Tu stwierdzono, fte owa 
kobieta uległa zagadkowemu zatruciu. Udzielone 
jej pomocy, pot:m w stanie nieprzytomnym ck 
wieziono ją do szpitala. Przy nieznanej tej ko- 
biecie zna!eziono dwa, listy, kióre-ona otrzymaia 


NIEBEZPIECZNE ZABAWY W SZKOLE. | pod adresem „Aniela* na ogłoszony anessa w pe- 


wnym dzienniku, ra pośrednietwem ktorego 
poszukiwała pracy jake krawczyni. 

Policja zajęła się tą zagadkową sprawę. 

| p Fran | 

— KOMITET BUDOWY „DOMU KOLEJA- 
RZY” we Lwowie sklada podziękowanie kuis- 
dze Józefowi Buranowitcienu, podmajetrzemu t>- 
karskiemu za złożone jako datek 100.900 (sto ty- 
sięcy) mk. 

weee 


ZGUBIONO dokumenty wejskowe (kerto 
zwelnienia rocznik 1897) aa mazwisko Felbimger 
Józef, wskutek czego są one nieważne. 


— ete 
PODZIĘKOWANIE. 


Nie mogąc w inny sposób, ma tej droda 
skłedam serdeczme i z głębi serca płyuące po- 
dziękowznie wszystkim, którzy okazali m tyle 
wSpółczucia po zgonie mej małżonki $. p. Marji, 
w szczególności Zawodowemu Związkowi prze. 
gm. m. Lwowa, Spółdzielni elektro - monterów, 
rodzinie tow. Paliirskich, WPP. Ttomichich, inż. 
Kwintowskiemu, oraz wszystkim, których nie 
sposób mi tutaj wymienić. 

Włedym. Laskowski 
z synami, 


29 sy. 
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Oszczercy komunisł. przed sąiem. 


| Wosorej przed trybunałeń  przysi 
k eglych 
aTi Adolf Ursaki i Miente Ponykaku 


żenia ai © umieszczenie w „Sprawie robot- 
ałam Kg ZETCZEgO artykułu przeci tow. po- 
somnio úakiemu i Stańczykowi i współpra- 
An ai ia „Roboinika” tow. Seapirae. O apra- 

Toe piaaliany. ar 
domal; ; Wi przewodnizzył z. Niewia- 
Pion 90 wołanci zasiadali r. Angielski i r. 
piński ir Oskarżenię popierali tow. poseł aie 
Miaka? Grek. wanych adw. år. 


wy dzRAATŻELI umyśliłi sobie arobić z tej apra- 
nego ob AZACjĘ i sprowadzili do obrony gna- 
aaa 5 WR i wistoOBECE bohaserów dra i 
Tanien: . Oprócz -te roni r. 
dankiewicz i rpa as as o 
Po stwierdzeniu generaljów przystąpiono do 
| dania  oakarżonych. 
tę aan RT 
s e się na tyle odwagi, 
wała. na siebie odpowiedzialność, leca prze- 
cuako-koni ni. 9 ZR parawan redakcji iran- 
H ostykał p 1 „„L Humanite". Twierdzi, 
waj” uż „P. P. S. na ałużbie policji pań- 
w z w którym twarzona towarzyszy OGcze!- 
wono © udział w defenzyrie, przysłano mu zA- 
zslony w owem piśmie z gotowem tłumacze- 
mem na język polski. 
„ Na zapytanie dra Greta, czy mia! jakiekol- 
mek podstawy uważać, że ten artykuł podaje 
dakty prawdziwe oświadcza g niezwykłą czelno- 
“Ap Żeby dowodu prawdy zażądać od redak 
tom. „I Humanite”. Ładnieby wyglądało spo: 
seczeństwo — stwierdza dr. Grek — w kłórem 
iażdy mógłby drugiego oczernić w ten sposób, 
że luazczerstwo umieściłby w dzienniku n. p. 
chicagowakim, a następnie kazałby poszkodo- 
wanemu szukać sprawiedliwości w Chicago. 


DZIENNIE "IMOWY" 


We w w m—> — 
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5) Juljuzaa Ridigere, uwięzionego w Moko- 
owie, na okoliczność, że w jego Sprawie ujaw- 
fado, aiey, poszczagólni dzialacze P. P. 8. wo- 

ii me E defenzywą. 

6) Lasdwika Schmidią  uwięziomgu yt Be- 
dzanie, na dowód, że tow. Stańczyk doniósł ko- 
mieorzowi poligi Przyboprowskiemu, że w Bę- 
dzinie odbywa mię wiec komunistyczny, wesutek 
czego policja wiec rozbiła, a Schmidta aresz- 
towuła. 

1) Wymienimego kom. Przyborowikieyu. 

8) Kom. pligi w Drohobyczu llukiewicw 
na dowód, że u niego był członek P. P. S. Mi- 
chal Stefański i dmumncjował niejakiego Wein- 
stocha. x 
| Padio kilku wnitaków na sprowadzenie 
[aktów 2 różnych procesów komunistycznych, z 
(których również miałaby się ujawnić. wapółpra- | 
Loa członków P. P, S, z defenzywą. 


| 


Wazotej przed frybunalem orzekającym tut. 
ras karnego rozpoczął się proces przeciw austr. 
szpiegowi Fennie Ditinerównie, o czem przed, 
kilku dniami piealiśmy. i 
Rozprawte przewodniczy E. 5. O. GÖltinger, 
oskarża prok. Dukiet. Obrony podjął sie adw. 
ldr. Stankiewicz. 
| Jako zastępcy poszkodowanych dentmcjacja- 
imi Diłżnerówny upaja: dr. Żywicki zat 
|wiceprez. Stahla, dr. Michalewski zast, Marj: 
| Morgenrothowej, dr. Mecieliński zast. radcy Jô- 
PRO i dr. Srokowiki zast. inż. 
1 e a 


| wę odroczono. 
za czeladnika 1btni- | ae W ZY 


Proces Fanny Bittner. 


Agw. dr. Grek sprzeciwił Się wszystkim 
wnioskom, stwierdzając, że Żaden z nich ns 
prowadzi do dowodu, iż tow. Kwapiński, Fe” 
czyk 1 Szapiro współdziałali z defenzywą. == 

tam właśnie tkwi cale oszczerstwo. ŚMIESZNE 
byłoby że Porankiewicza areszło- 
wano wglaiek przyjęcia tow. 
Kwapińskiego w Poznaniu. Czyź bowiem Poran- 
kiewicz widział, że go tow. Kwapijsia denun: 
cjówał ? To samo odnosi się do innych świadków. 
Jeszcze humorystyczniejsze jest dowodu, 
że jacyś członkowie P. P. S 


r 
w 


> 


nieprzychylnego 


pertji ? 7 M e 
Trybunał po naradzie przyjął tyiko wmo- 
ma co do powołania świadka Schmidta i Przy- 
borowskiego, ponieważ to ma pewien związck 
z jednym a oskarżycieli. Resztę wniosków od- 
rzucił, jao miczem nieuzasadnione. 
Wobec powołania nowych świadków rozpra- 


Po odebraniu generaljów! obrońca dr. Stm- 
kiewicz zażądał, aby trybunał pozwolił oskarżo- 
nej zeznawać w języku ojczystym, t. j. niemie- 
ckim. Przewodniczący zgodził się na to. Adw. dr. 
SrokowBki wyraził sprzeciw, motywując, ŻE o- 
skarżona przebywa tu już 23 łata 1 włada do- 
brze językiem polskim; wobec powyższej zgody 
przewodniczącego żąda przybrania thumacza. 

Całą wczorajszą rozprawę zajęło odczytanie 
aktu oskarżenfa, który zawiera szczegóły podane 
przez nas przed kilku dniami. i 

—400— 
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Sprawy pg riyjne) 


Usiłował jeszcze Ursaki wyłgać się inng, 
fałszywą okolicznością twierdząc, że notatki. | 
„lL'Hamanite* musi być prawdziwą ponieważ | 


Z kreni 5 
niki bantytyzmu | * PRZYJMOWANIE NOWYCH CZŁONKÓW: 


Onegdaj w nocy włamało się trzech zaa: |ng p. P. S. uskutecznia się codziennie w g9- 
skowunych bandytów. do sklepu artykułów tech- j dzinach urzędowych Sekretarjatu. 


ej nikt 
Ee 
: zau gębę tow. Kwapiński stwierdzając 
że ' korespondent Robotnika" Hiero- 
namko natychmiast zaprzeczył tym 14 
w dzienniku eocjalistycznym „Popul:ire". Wi- 
iaae, że te wszystkia wykręty nie zdały się na 
sic, oświadczył Urauki buńczucznie, że zresztą 
obrona przełoży inune „dowody prawdy". 
Drugi ostarżony Wisoenty Posmykało oświad 


cza, że on wogóle nie mieszał sią do spraw | 


redatcyjnych, a figurował jako wydawca „Spro 
wy Rototniczej” dlutogo, że dał większą kwotę 
m założenie tego „OTgANU*. | w 

Po odczytaniu oszczerczych artykułów ze 
„Sprawy Robotniczej“ udzielono głosu obroń. 
cy dr. Duraczowi, utóry z emfazą począł przed 
Mładać swoje „dowody prawdy". Naturalnie, że 


dr. Durack prawdy nie dowiódł, bo tylko w | 


czretwyczajoe można udowodnić, że czame 
jest białem, natomiast wniósł o powołanie u- 
regu świadków którryby dali ówiadectwo te; 
ciekawej „prawdzie”, ; 

Wnosi zatem na powołanie: 
Cachin, redaktora „L'Hamanite”"; 
chasiiogo, byłego sekretarza C. K. W. P. P. S. 
aby stwierdził, że jama i tow. Kwapińskiemu 
jest i było wiadómem, Że poszczególni człon: 
Mowie P. P. S. należeli i współpracowali z de- 
fenzywą jako ajendi i konfidenci. 

3) Siejana Baranieckiego, prof. gimn. w Ka 
liem, Ba Oliczność, %0 na zjeździe Zw. zaw 
rob. tuinych na wione 1921 r. w Chwili, gdy 
jeden uczestnik przemawiał z ramienia f. zw 
czerwonej frakcji, tow. Kwapiúsia jato przewod 
zd cy miał zawolać: a Towarzysz głosi nie wła 
me zdanie, lecz to, © mu nakazano tam z gó 
py, wskazał przytem na pewnego osobnika ns 
palori, który zmraz na drugi dzień został anesz 


1) Marcelego 
; 2) Jerzego So- 


towuniem j 3 
ja delegat i przyjęty niezbyt przychylnie przez 
robotnitów mial się skomunikować g policją. 
Masok czągo Porankiewicz został aresztowany. 


nie dsnentował. Tu jednak z miejsca 


| nicznych Mermelsteina i Scheiera w Borysławia. 
i , którym whunywacdze 

-utraty życia nakazali cicho leżeć na (łóżku, 
'poczem nakrywsty im kucem głowy zribowili 
„towarów za 10 miljżonów marek i zbiegli nis- 
| Scigani. 5 


| 


— WIA a 


W Otyniowcach, pow. chodorowskiego, ma 
"dom Beili Hochberg napadło dwóch opryszków, 
(którzy zrabowawszy większą ilość rzeczy zbiegli. 
„Policja wkrótce aresztowała sprawców rabunku, 
jktórymi są: Dmytro Hołowczak, i Fedko Ho- 
lak. Odstawiono ich do więzienia w Cholo- 
zowie. + | 
| z 

W Będzinie przy uł. Kołłątaja niewyśle- 
i dzony dotychczas sprawca rzucił bombę dy- 
namitową na dom, w którym mieszka pose; 
Weinzieher. Bomba wybuchła 2 ogromną Miłą | 
| niszcząc wszystkie okna i drzwi. Na szczęście | 
|nie było ofiar w ludziach. 

| mo 
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j Jednozejnwy Cim w KARTSZEUE 1 KO ERNI. 
PREMJERA OD 19. LUTEGO 1928. 


Postrach Paryża osławiony uwodsicie! 
i morderca 


| 


„LANDRU” 


Odtworzenie fascynującej śmiał cały 
zbrodniczości (283 Uwiedziongch i ©. 
zamordowanych kobiet) oraz głośnego | 

procesu w 6 wielkich aktach. | 


si 


W uklepie tym nocowało dwóch praktykaatów 
Nukiępowych, który F rożbi BOWY 


| Xemunitaty. 


* SEKRETARJAT OBWODOWY I OKRĘ- 
P. P. S. urzęduje ennie od got. 
pop. iod 6—7. wiecz. w lokalu przy ul. 
Sytstuskiej 1. 21, II. p. 

* POSIEDZENIE KOMITETU OBCHODU 
30-LECIA P. P. S. odbędzie się w! środę 21 bm. 
o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Sykstuskiej 
L 21, II. p. O przybycie proszeni są: tow. Cie- 
słewicz, Nowakowski, Bialrowski, Hell, dr. Drę- 
giewicz, Żelaszkiewiez, Lang, Bednarski, Gómik 
K. dr. Herschthal, Konarski. 

* SEKCJA KOBIET P. P. S. odbędzie po- 
siedzenie w środę 21 bm. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, II. p. Uprasza 
się towurzyszki o konieczne przybycie. 

$ekretarjat P. P. S. we Lwowie. 

* ODCZYT U MURARZY, odbędzie się we 
wtorek, 20. b. m. o godz. 5. po poł. w lokalu 
przy ul, Cłowej 6., na temat „Kwestja miesz- 
kóniowa a proletarjat", który wygłosi tow. dr. 
Herschtal. i à 

* SZKOŁY PARTYJNEJ 7 nie, odbędzie 
siię we wtorek, 20, b. m. o godz. 7-mej wiecz. 
wi lokalu przy ul. Brajerowskiej 1. 8. 

Sekcja oświatowa P, P. s. 


U 


ZUJ 


X „ŻYCIE“. Nadzwytzajne posiedzenie za- 
rządu odbydzie się we wtorek 20 bm. o godz. 5 
popol w lokalt przy ul. Sykstuskiej 21, II. p. 
Sprawy bardzo ważne! Wzywa się kolegów, by 
bezwzględnie przybyli. 

x WIECZÓR LIRYKI EDWINA 3JĘDRKIE- 
WICZA odbędzie Się staraniem Zaw. Zw. Litera 
tów Połsk. dnia 21. lutego br. o godz. 8. w sali 
Kasyna i Koła lit. art. Słowo wstępne wypowie 
autor. Recytuje pp.: E. Żytecki, art. dram. Teatru 
miejsk, i St. Bailabenowa, uczenica szkoły dram. 
Frączkowskiego. Bilety wcześniej do nabycia w 
Księgarni Naukowej. Przed wieczorem a wej- 
Arda przy kasie. i aj 
LZ 
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„DZIENNIK LUDOWY” 


s A 
tea 


Uroczystości Kopernikowskie w Warszawie. 


: WARSZAWA, 18. 2. (AW). Dziś przy udzia- 
łe licznych tłumów obchodzono uroczyście 450 
rocznicę urodzin Mikołaja Kopernika. Uroczy- 
stość częła się nabożeństwem w koście- 
łe 00. Karmelitów, gdzie zgromadzili się przed- 
mtawiciele rządu, władz autonomicznych, woj- 
agkowych i instytucji naukowych. Po nabożeń- 
stwie ruszył pochód pod pomnik Kopernika na 
Krak. Przedmieściu, gdzie złożono wierisc z 
azarfami biało - czerwonemi. Przemówił b. rek- 


tor Jan Kochanowski, poczem orkiestra odegrała 
hymn narodowy. 

Wieczorem odbyła się uroczysta Akademja 
w Radzie miejskiej, którą zagaił prezydent Bu- 
liński. Zakończeniem dnia było przedstawienie 
galowe w Teatrze Wielzim. W innych teatrach 
artyści przed podniesiem kurtyny oddeklamowal. 
wiersz Deotymy o Koperniku. 

Dziennisi stoteczne poświę'i'y tej wspa- 
niałej uroczystości obszerne artykuły. 
E RED JB. 27 OAZA 


0 pomoc dla mlodzieży technickiej. 


" Młodzież technicka w znacznym procencie 
znosi twardy los, zarabiając ciężko na utrzy- 
manie, co musi oddziaływać ujemnie na jej pra- 
cę naukową. Wobec spadku wartości pieniądza 
wszystkie dawne fundacje stypendyjne* straciły 
zupełnie znaczenie, pomoc rządu, jakkolwiek wy- 
dataiejsza jak dotąd, nie może wystarczyć dla 
wszystkich potrzebujących pomocy materjalnej. 

Obowiązkiem społeczeństwa jednak jest nie 
pozwalać, by siły młodzieńcze targały się nad 
miarę w wałce o byt. To mając na oku, postano- 
wilo Grono Profesorów Politechniki, zainicjo- 
wać pomoc dla młodzieży technickiej. W mia- 
ra możności, opodatkowali się profesorowie Po- 
litechniki na rok 1923 na rzecz młodzieży, a 
rezultatem tej akcji będzie łączna kwota około 
2,200.000 mk. na stypendja. 

Potrzeby młodzieży tochnickiej są wielkie. 


3 muzyki. 


W dniu 15 lutego 1923 odbył się pierwszy 
koncert p. Romany Elektorawicz-Wites.czakowej, 
absolwentki kursu koncertowego prof. Marji 

` Sołtysowej. W programie koncertu zralaz'y się 
następujące utwory: 1) Bach: Fantazja chro- 
matyczna i Fuga, 2) Gluck-Szambati : Melod e, 
3) Schumann: Kreisleriana, 4) Chop:n: Sonata 
H-moll op 53, Noctura G-dur op. 37 i Scherzo 
Cis moll. 

Jak widzimy, program był tego rodzaju, że 
dawał koncertantce możność wykazania wszel- 
kich wart ści pianistyczny: h. 

Była tam szeroka kantiiena, technika akor- 
dowa i palcowa, truine legata i perełkowate 
pasaże. P. Witeszczakowa wywiązała się jak- 
najlepiej z tru nego zadania, pokonująć zwy» 


.. 


„W. RAORT. > 


W POGONI ZA ŚMIERCIĄ, 


| (Ciąg dalszy). 


2) | 


1. 2 

"| Do świątyni Heliogabala wiodą cztery ało- 
je utworzone z szeregów kamieunycu posągow 
o tułowiach uskrzydłonych byków, z twarzami 
łudziemi. R 

Storczyki tak pachną, jak włosy królowej 
Semiramis i wszystko zdaje się nali'rać jedwa- 
bistej miękkości w jaśni syryjskiego k'i;życa. 

Stanąłem przed czarną zastoną migocącą 
okruchami brylantowych gwiazd i dwunastoma 
znakami Zody:ka, przez które dusza ludzka prze- 
chodzi w szeregu pośmiertnych bytów. 

Więc to tu?... 


W światłocieniach pełzających migotliv fa, | 


wśród purpyrowych ścian pokrytych płasko- 
rzeźbami i czarnymi rysunkami ‘monstr, zalu- 
dniających chaldejską kosmogonię, rozparł się 
spiżowy Moloch z ludzką piersią i podno:i glo- 

wę byka, na której czole, wśród rogów, tkwi 
| rzezany kamień siderytu, władnący -tajemnicą 


Tu umrel... . 
— O Astarto, Shylito, Tanito, Rabenthno, 
Tiratho — ja pragnę Śmierci! Czarna zasłona, 


* ` i| brzucha, zwą mnie w skróceniu Fifi... Niżej 


Oprócz stypendjów trzeba poprzeć tę szlachet- 
ną instytucję, jaką jest Bratnia Pomoc Studen- 
tów Politechnisi. A wreszcie jeszcze jeden ul 
brzymi cel, Bratniej Pomocy, to budowa Ai. 
Domu Techników, by zaspokoić głód mieszka- 
niowy braci technickiej, zmuszonej w vil ijj 
mierze mieścić sią w wilgotnych Ivkalach su- 
terenowych, a nawet nocować w poczekalniach 
stacyjnych. Budowa wznoszona w znacznej czę- 
ści rękoma studentów, obliczona na 500 łó- 
żek, musi doznać materjalnego poparcia, ina- 
czej utknie w połowie. 

Niech więc każdy bogaty, czy biedny nie 
uchyla się od pomocy dla młodzieży i pospie- 
szy z datkiem na jaki go stać. 

Ofiary z podaniem przeznaczenia przyjmu- 
je Rektorat Politechniki. 

Fabiański, rektor. 


cięsko wszelkie tamy i zapory, któ ych nie mat. 
piętrzyło się na kużdym kroku. Muzyczne uję- 
cie też odpowiadało każdorazowe charakterow 
granego utworu. 

Słucha:z, patrząc na delikatną postać kcn- 
certan.ki, mógłby już zgóry zaw: rokować o sik 
dźwięku, dobywane:o przez nią z fortepianu 
Jasna rzecz, żc nie może ona mieć męskiego 
uderzenia i męs‘ ie: siły. 

Zważmy jednak, że celem muzyki nie jes! 
ogłuszanie słuchaczy siłą dźwięku i wrzaskiem- 
le z zupełnie co innego: czarowanie nastrojem 
Wielkość tonu nie siancwi nigdy o wielk śc 
artysty, nat miast jednym z podsawowv'h 
czynników, decydujących o wartuści artyst , 
a zarazem © nastrojowości jego gry jest nule 
żyłe ustosunkowanie między forte — i piano 
Jeżeli graą'y ziola zachować ten stosun':k, 


— W kabarecie, gdzie tańczę syryjski taniec 


stu tysięcy marek mowy nawet nio mal... 


— Więc gdzież cię mam szukać o Śmierci?.. | letniego snu... O pozwól mi Faraonie, synu 


— l dlaczegoż ja się na tobie nie pozna- 
łem Fifi — Astarto?... Gdybyś nie była tem, 
czem jesteś, panno Fifi, nazwałbym cię córką 
pasiu:zki świń i kaprawego kapłana Be.lusn... 
„du 'revoire Fifil... 


I gdzież cię znajdę, przesłodka Śmierci?.. 
A już widziałem się wnrzykiem asyryjskin w 
rzeżbionym przeźroczyścio sarkofagu, gdzie spo- 
czywam w śnie wiekuistym, owinięty wierzchem 
ramion w p'óina Iniane o złoc nych rąbkach, 
nas, cone sięgłą pachnącą żywicą — na glo- 
wie z wysdzy i złotą tyarą; pod którą świeci 
twarz moj. zvielała i tajemnicza, od poun- 
ku ust twoich — o Śmiercil... 


T 16 


Niezłomna siła i wola, usymbolizowane w 
architekturze Egiotu, tchną, z wiekuistych szczy- 
tów piramid Chufu i Cl.eopsa. 

— Faraoniel UluLiony świellistego Ammo- 
na, o boski Ra — łaski! 

— (Czego żądasz?... 

— Bracie Qzyrysa!... Przybyłem tu, aby 
umrzeć. Niech otworzą mi bramy piramid, gdzie 
Izis-Poczęcie i Neftis-Zgon, strzegą wejścia. 
Przybyłem tu pod zachód życia mego, aby spo- 


z dwunastoma znakami Zodyaka dotknięia pal- | cząć w cedrowej skrzyni malowanej w. złota 
sami profana, drgnęła dostrzegalnie i stężała hieroglify — spowity w wąskie ta i:mFi płó- 


o płytę jednolitego hebanu. NG 
— Mylisz sią ja nie władam Śmierciql — 


tna, przesyconego pachnącą esencją żywicy mun 
— mając wnętrzności z ziół aromatycznych I 


gdezwał się głoa z za czarnej ściany hobanu. | złotą maskę nu twarzy... Chcę mieć sarkofag z 


aperowan a, E 
B.łoby niesprawiedliwością, gdybym pisząc 
o absolwentce konserwatorjum, nic wspomniał 


| niebiesko żyłkowanego bazaltu, a nademną niech 


wówczas nikt nie uczyni mu zarzutu, że gra © 
jego nie robi. wrażenia < powodu małej siły 
dźwięku. Cichy płacz lub cicha pieszczcta robi 3 
w.ększe wrażenie, aniżeli najgłośniejszy ryk lo. ` 

komotywy. P. Wiieszczakowa nie potrzebuja ` 
wcale martwić się ma.ym tonem, gdyż jest ondi 
dostatecznie silny do wywołania miłego nas | 


stroju, trzeba tylko rutyny i umiejętnego mm 


» jej mistrzu. Mistrzem tym jest wybitna pia- i 
nistka prol. Marja Soitysowa. Będąc uczenicg 
dikulego (j dyny uczeń Cvopina) i Leszetychie= 
i 
; 


wu tych muzyków w jedną metodę, której 
swietne wyniki podziwialiśmy tego wieczoru. 


g 

Dnia 16 lutego 1923 odbry? się koncert — 
francuskego pianisty Wiktora Glle na dochód 
udowy pomnika Chopina i na rzecz pomocy ` 
ila studentów Polaków we Lwowie. Protekto= 
umi tego koncertu były dwa towarzystwa: 
w Paryżu i „Przyjaciół 


;, p. S«łtysowa złączyła kieruoki p dagogiczne 


„France -- Po.ogne" 
Francji” we L owie. 
Program obejmował wy'gcznie utwory Cho- | 
ina. Za trud i jcświęcenie należy się p. Gilo? 
s-rdeczna wdzięcz o 6 jednak nie za wykona= 
ie Chopina. P, Gul: jako instrumentalista, jest 
świetny, ~ 
Wiadystaw Gok Ddlowski. ` 
EON T ARE 


| ZGON M:NISTRA RASZ:NA. 


PRAGA. 19. lutego. (Pat.) Ofiara zamach - 
czeski min. skarbu Raszin zmarł. Na zebraniu 
członków gabinetu, poświęcił zmarłemu, zast. | 
prez. ministrów gorące słowa wspomnienia. 

Rada ministrów uchwaliła, aby pogrzeb od- 1 
był się na koszt państwa i przybrał charakter, 
manifestacji narodowej. Miejsce, które zwykle 
zajmował $. p. Raszin ozdobiono wieńcem lau- 
rowym, pokryiy:n kreą. Pvgrze» na podstawie 
ucuwały rady ministrów, ma się odbyć twe, 
środę. y 


tua 4 - 


—— e 
UJĘCIE MORDERCY CAŁEJ RODZINY. 


POZNAŃ. 19. lutego. (Pat.) W pol:liżu Po- 
znania władze policyjne ujęty mordercę 7 osób 
rodziny Kostrów w Piątkowie pod Poznaniem. 
Morderca nazywa się Antoni Sobczak. Ujęta 
go w chwili, gdy ze zrabowaną gotówką chciał 
wyjechać do Gdańska. 


aa = 


czuwa u wezgłowia rzeźbiony w agacio Sfiux, 
ojciec zagadki, — w długą, grobową noc tysiąc= 


świetlistego Ra, przekroczyć tę bramę, nad któ- 
rą kazałeś zawiesić złotą tarczą z wizerunkiem 
świętego skarabeusza, symbolu metampsycho- = 
zy» Łaski Fuaraonie! Ja pragnę Śmiercil... 6 

Faraon poprawił sobie na głowie podwójną 
mitre władcy Gómego i Dolnego Egiptu. 

— Mylisz sig młodzieńcze! Ja nie Faraon, 
ani Amon, ni Ozyrys, ni Ra!.. Jestem zaangażo- 
lwany z ramienia firmy kinematorgaficznej Ci- 
nema Pathe Freres... Czy nie słyszysz psztykania 
aparatu  kinooperatora?... Odejdź na stronę, ` 
gdvż zacznę przemawiać do tłumu podbitych 
Etjopów.. 

— O analfabeto! Ty skotaku z kasty guwer« 
nerów nierogacizny i synu nubijskie) pomywacz* 
ki! Dlaczego mnie zwiodłeś?... 


Czyżbym wiecznie miał być w pogoni 
stylową i stylizowaną śmiercią,?... j 
A już myślałem, że odpłynę na zachód; 

w symbolicznej łodzi z okiem Ozyrysa... . 
"UL AN y, 
Pod modrem niebem He"lady. tr 
Po przez rzeź 'ione pni: kolumn Vnzstrz6” 
lóne, pod architrawami w misterne lis 1: akantu 
widać marmurowy portyk z wytwomym fres 
nad kapitelami z śnieżnego *libastru. 
— Bądź pozdrowiona Aspazjo! © 
(C. d. n) i 
- s OK © 
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place w mieście na kioski, niż przybyh później 


| tczdiGi e 7: inwalidzi obrońcy Lwowa. . 
We wtorek 2. Intego © g 738 w. We środę 21, lutego © g. 770 w. AC" t por. Marbacha, że mówca nie wy- 


hi eo N Aa |  precował mu referatu na wiec oficerów W ar 

Dzieńi oC Niemowa /|azawie, odpowiada, że referat ten może ken Wy- 

i h głonzać, który zna daną sprawę. E, 

tragedja w 3 aktach 3z. An-skiego I Kaci- śramet w 3 aktach A. Wajtera. « Sukretara Galler również występował pz 
zny. — Ret L. Kadison Reż. L. Kadison. 7 - Dag 

k ; ciw nieuzasadnionym rarzu £ 

Bllety wczeźniej do nabycia w domu pończoch „KAHAJWE* ulica jagiełońska 11, ed godz. 6-6j przy kosie teatru, Nastepnie rozwinęła się chaotyczna dyskusja. 

Z1|Spowodowała ją rezygnacja całego zarządu. — 

Przemawiali kap. Kochański, kap. Wagner, maj. 


j 4 "di dr. Aleimowicz, Ostrowski, Wacławski, oraz po- 

Walze Zgromadzenie Związku inwal dów. Mao cię 

| słalenie wniosków, iż należy wybrać tylko trzech 

„_ W ubiegłą niedzielę przedpołndniem w sali! Per. Marbach stwierdza, z ubolewaniem, | -jonków dla uzupelnienia wydziału Związku, 
Towarzystwa pedagogicznego odbyło się Nade!że tak anikorma alość inwa idów żierze udzigt da DY Sal KOIEZEŃSKI. 

Awyczajnę Walne Zgromadzenie. Przewodniczył | w zebraniu. Następnie ostro krytykuje zarząd Następnie przemawiała Trojna która 

"gromadzeniu dr. Szkodziński, rastępcę prse- Związku, przyczem stawią wniosek aby wybrać zrezygnowała z zarządu Związku, gc była 

Wodniczącego wybrano dr. Durkacaa, za sekre- komisję dledczą, —; | delegatką wdówii sierot. Wśród przerywań Troj- 

arzy Gallena i Karnasa. r nå | É e Związku Prejsner, odpowia - f nalaka podtrzymuje zarzuty przeciw zarządo- 

Sekretarz Związku Kopeć wypowiedział re-i dając na zarzyty, Stwierdza, że brak jest chęć | wi. Przy rozdziale otrzymanego wagonu węgla 

zupełnie pominięta wdowy i sieroty, oraz mow- 


leatt idomi 
Jagiellońska 11. 


ferat o bieżących  postulatach f żądaniach iB-|nych ludzi do pracy w Związku. Ukazał Się ar- 
walidów. Na wstępie zaznaczył, że ci właśnie! tyku! krytykujący obecny zarząd W „Dzieaniku | czynię natomiast inni (jak Cz.) pobral całe 
mwalidzi, którzy utrwalili granice państwa, Żyją! Ludowym”, jekoby niesłusznie przyznano TEMU-| wozy owego węgla. Wobec widocznej jej zda- 
w nędzy i zapomnieniu. Usta wa sejmowa o upe- neracjs członkom zarządu. Mówca stwierdza, ż:| niem złej woli zarządu w atosunku do wdów 
sażeniu Inwalidów nie jest wprowadzona w ŻY-! te honoracje Są znikome *v stosunku db ponie- j sierot po inwalidach mowczyni zmuszona była 
cie, Wydawane zaliczki czy renty inwalidzkie | sionych kilkuletnich strat indywidualnych poszcze- nstąpić z zarządu. ' 
s za niskie w stosunku do obecnej drożyzny, | gólnych osób i starań, jakie om położyli dla do. | Następnie wybrano do wydziału: kap. 
gdyż wahają się w wysokości od 6 do 20 tysięcy | bwa ogółu inwalidów. | Wagnera, por. Marbacha i słuchacza wetery- 
że, SEAÓRAŁA i sieroty przeważnie nie otizy- W Związku lwowskim jako kresowym istniej; narji Gaffera, oraz trzech członków” do sądu 
Git ię kk fermenty i niezadowolenia, jakoby cię zanadw honorowego i dwóch zastępców. na czem ZO 
Ale nie tyle ehedzi e renty, ile.o zronlizo- popierało inwalidów ż wojny światowej. Q jednak , branie zakończono. | 
wanie tego, co im przyznaje ustawa to jest prędzej wstąpili do Związku i otrzymali lepsze l A 
o udzielanie koncesji i licencji na prowadzenie KINETA S IB OSIE WSSE JE | 


ER: czy handla, oraz bufetów kolejowych 
dt. pe SĄ tysiączne Źródła marobkowania, lecz ; bezpi iących robotnika przed rachłanno- 
nimi tuczą się różne indywidua. W czasie re- ś.juchu robotniczego. ; AE Gake S, =i W zakładzie p. Oberwaldera 
dukcji szynków we Lwowie i przyznawania kon- $ POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAW- | zmusza się robotników do pracy „od sztuki”, 
česji nie uwzględniono zupełnie inwalidów, - CZEGO OKRĘG. KOMISJI ZWIĄZKÓW ZAWOD. | tok marnie wynagradzanej, że utrzymanie rj- 
Wywieszki na lataraiach dano jako wielo| wspólnie z miejspową Radą zawodową odbędzie |nędzniejszej egzystencji wymaga przeciętnie 14 
miljonowę „subwancję” tow. Targom Wacho-|me w środę 21 lutego o godz, 7 wiecz. w. lokalu ; godzin pracy dziennej. Ten dobry przykład działa 
dnim, a nie Związkowi inwalidów. Związku pracown. gminnych, Ormiańska 2, II. P-;i na innych pp. fabrykantów, którzy (jak m. p. 
Dajcie inwalidom koncesje a zrzekniemy | Na posiedzenie to zaprasza się następujących tow. Neuwelt) zaczynają wzorować Się na stosunkach 
się rent i będziemy płacić większe podatki niż | Hoffmana, dra Dręgiewicza, Bajlita, Czuczmana, panujących w pracowni Oberwałdera. Tolerowa- 
płacą je obceni ich właścieżcie. Hello, dra Herschthala,  Maksamina, Feliksika, nie takiego bezprawia nie może być utrzymane. 
Obecnie niektórzy inwalidzi cierpią niewy- | Sterna, Wsłęgę, Żeleszliewicza, Drobuta, Andrea- Wzywamy odnośne władze, a w szczególności 
Rownie. Jedeu z nich ehory na piersi przez gika, Talarka, indyka, Pekeiesową, Sochę, Drew- inspektorat Pracy o wzglądnięcie w tę sprawę 
szereg miosięcy żyje wraz z rodziną w nądzy,| niska, Szabetwę, < Tunina, Pekelesa, Karmelitę, ; usunięcie rozpanoszonego zuchwalstwa kapita- 
a nikt nie zaopiekował sig mędzarzem. Mówca | Hūttera, Skalaka i Szczujmczyńskiego. Tow. ka- jistycznego. 
zwraca się z apelem de rzędu, instytucji samo- | farze zechcą wysłeć od siebia delegata. Z O-| 


: Sna > à : i ZNO tich 
rządowych i ogółu społeczeństwa, aby mieli| wodu ważności spraw: asza się o punktualne 8 BACZNOŚĆ FORMIERZY ! We wszys 
w pamięci postulaty Związku in walidów. przybycie. "b | odtewniach żelaza i metali we Lwowie wybuchł > 
Przewodniczący kom. szkontrującej Zwięzku|  Stontowakii, zo Węgtowski, ES i przeto należy omijać Lwów aż do od- 


Stawarski podał wynik kontroli ksiąg Związku) / aekretarz. l przew. | wołania, 

po dzień 31 stycznia b. n Z tego wynika, it| -§ ZĄCHŁANNOŚĆ FABRYKANTÓW. Nie. | ` § BACZNOŚĆ METALOWCY! W fabryce 
Związek tak w goiówce, jako też złożonych na | miłosierny wyzysk robotników i bezprawne prze- | „Arma” wybuchł strejk z powodu nieprzyznania 
książeczkueh oszczędności posiadał 731.484 Mp. | raczenie ustaw jest zasadą niejakiego Oberwal- , podwyżki odpowiedniej wzłostowi drożyzny, prze- 
Stwierdza równocześnia ład w prowadzeniu T6- | dera, włąściciela fabryki kapeluszy przy ul. Le. to należy omijać te zakłady aż do odwołania. — 
chunkowości i stawia wniosek o mdzielenie |gjionów 1. 5. System, panujący w tej fabryce, W strejku sioją wszystkie zawod eT | 
absoluterjum zarządowi. Wniosek ten nastepnie | przypomina najgorsze przedwojenne stosunki, kie- ne, nie wyłączając rusznikarzy. 


uchwalono. dy nie było jeszcze ustaw normujących czas pracy | —a00— 
L PEREAS Bat 7 am j r A Bom y TY ` ? 7 zh 7 W S Ad IA 4 - ° [TF JIG KECPOGZCHC "M 
5 „Młodej Scenki". | | szozęścia”, odegrany przez uczniów szkoły, u- wiek wyzwolony z szablonu, może być dobrym 


jtrzymał swą linią dramatyczną i swój nastro- aktorem. 
SZKOŁA DRAMATYCZNA DYR. FRACZKOW-  jowy charakter. Przy ocenianiu gry życia któ- Jeśli chodzi a ocenę gry poszczególnych 
SKiEGO. |ncy nie mają jeszcze pretensji do nazwy arty- uczniów, to pierwsze miejsce należy się p. Mar- 


4d À ; ART ORER AE ETE we wani jedno- 

4 3 M'odej Scen- ich oceniano kvytycznie, nie Stawia sig postui tów | już pełnym artystą. Opanowanie sceny, jedna 

I jas Mpa radia ten bose L a u. doskonałości, wymaga się jednak poziomu, litość w utrzymaniu. koncepcji typu, gest, mi- 
3 $ 


fow arfi i. iale rwanie się twem jego artystycznej inteligencji i jego P>, 
Śr zk drazek i A sont araneh 7 aj, to, a 


! : | | ( 2 . w 
Fr, i wski, wybitny artysta, a œ w tym wy | R poczatkujacych aktorów. W tej szazerości gry, | stārczy za wszelką pochwałę i za uznanie, ki ô- 
: . e f echġcony. ! turalności inte araki Ct: 
i” Peeter a "> cy pól ODC są A | kpiny m zaletę bo o nic mie jest tru- Artur Cwikow ái. s 
kone; bardzo prymitywnie ja: j | widowni. M and way Wh, » AE | 
Matëzasaj i Przy! i la człowiek wczuwi | „ czło- e: 
bczącający dramat Przybyszewskiego „Dla | Ty | 


5 „DZIENNTK LUDOWY" ' 


KINO. Frziś |] w dalz Senzac. dramat 


w. głównej roll 


PASAŻ - nastgme < anowr.óc. (statne przedstawienie Cyrku Belli 1 rimes 


aktach p. t 


Pasaż Mikolescha. wyżwiwtlm 


tcecjallsta chorób wenerycznyenń i skórnych 


Dr. J. MUND * Sek soit wied i iwov. 


ordyn. 8—9, 121, i 3— 
1759 Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej). 


SĘ" TOWARZYSTWO OKRĘTOWE KS 


"RED STAR LINE 


(UNIA CZERWONEJ GWIAZDY) z Z. Zmiana sa protokołu ; 


„ Zmiana statutu; 
e- Wnioski i interpelacje. 


T. TELMANY 
Sekretarz R. N. 


KINO LU 


Adtninistracji Dziennika. 


UCHALTERYI podwój: | 

nej uczy iezrównanie 
zrozumiale i prędko wyna- 
lazca SZARGEL, bliższa 
wiadom ść ul Rappaporta, 
d m starców. Dla buchą-te- 
rów bardzo slub podręcz= 
nik Mp. 3.000. 1457 


INFORMACJE BEZPŁATNIE. 


m zwy zy AD 


$ Tarnopol, Mickiewicza 31. 


ena 


in dla kiego robotti 


W KSIEGARNI LUDOWEJ 


PRZY UL. SZAJNOCIIY L, 2 
jest do nabycia 


KOMPLET DZIEŁ i BROSZUR 


treści zocjalistycznej I społecznej. 
KOMPLET ZAWIERA 14 DZIEŁ. 


CENA KOMPLETU 10.000 mk. 
| | 
DLA ZWIAZFÓW ZAWODOWYCH 0 
| KOMITETÓW PARTYJNYCH AG jo ONSI | 


| aus RE EBY, 


a "R Z OZ R, 


Dziś iš i w dnie li-g3 i ta- 
MECZE 


NADZWYCZAJNY ZJAZD DELEGATÓW 


twqzka Spóździelni Spożywcza - (o: po arczych 
„JEDNOŚĆ: 


WE LWOWIE 
odbędzie si; w niedzielę dnia 25-go lutego 1923 r, 
o godzinie 10-iej rano w lokalu wła-nym przy ul. 
Liadego 6, II p. 
PORZĄDEK DZIENNY: 


ZA RADĘ NADZORCZA: 


Prawdziwe kilimy giiniańskia 


na ściany i podłogę nad i przed łóżka, portjery, 
chedniki, marz.tki na otomany i bujaki poduszki 
i potorawki nabyć można: 128 


Dom IMiimów, Lwów 


pl. św, Ducha obok Kościele O Jezuitów. 


= Pasa: 
Zmiana programu dwa farv 
w tyzal. we wura i piątki. 


Dziś i w dnie następne wyświetla 
Awanturniczy dramat w 7-miu aktach 


Latający Samochód 


w głównej roli Harry Peel. 


AKADEMIK poszukuje lekcji. Łaskawe zgłoszenia do 
1 
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J. OBIRER i 
Prezes R. N 


J» o 


Ml cO: 4:8 te T 


Walne Zgromadzenie 


Konsumu Konduktorów 
s. P.K, P. w Stryju 


odbędzie się 4. marca o godz. 4 popoł. 
w sali szkoły kolejowej. 


PORZĄDEK DZIENNY: 
SBprawa lili wżiciacji 


Ogłoszenie. 


Dyrekcja Zakładu gazoweso mie skiego wo 
Lwowie podaje do wiad: mości, że w myśl 
uchwały Rady miejsk e; z dnia 15. lutego 1923 
zostały ustanowione następujące ceny gazu: 


I) za gaz do oświetlenia I opału 
wyłącznie de motorow  „ 


Należytośei przypad 'jące do zap!aty z tytułu 
rachunków za miesiąc lut. 1923 r. bez wzg git 
na termin odczytania stanu g»zom'erzy, jaki a lal, 
mają być płacone według pouwyższonej taryfy. 


Ernest Hofimann 


ZAR”ĄD. 


B me cja Zatłaća Gzzowega K.ejstleco, 


Lwów, w lutym 1923. 


KAPELUSZE MĘSKIE, DAMSKIE 


Tworzyjań ski, Lwów, Kościelna $ 


(gmach :zby rękodziein:czej) 
24 przyimoje stare słenkowe l lilcowe dn przerabiania. 


ROZR69D POCIĄGÓW KOK JOUER 


PRZYCNHOCZĄ DJ LESMI: 


Borysławia 7.15, 1310, 17'850, 

rodów 640, 9:30, 638 

Brzuchowie KU 10 10°, 15:30, 17 00*, 
2000, 21-20 

Chodorowa 7:0 

Ja%orowa 9'00, 19 50 

Kołemyji 1241, 2205 

Komarna (7:25, 1925 w dnie pewazed ) 

Krakowa ó 05, 640, 8'38, 10 20, 13:58 
18 25, 20 55 

Łuwocznego 800, 2 

Mszany i Gródka EN 1605, 16199 

Piotrowie 6 05, kę 18:25 

Podhajec 850, 2 

Podwołoczysk 7 10, 12:80, 97-16, 21°10 

Poznunia 13 6B 

Radziwiłowa 9-30 

Rawy Ruskiej 620, 1205 

Równego 640, 9 0, 16 35 

Sambora 8'10, 10 40, 21-00 

Sianek 10:40 2100 

Śniatyna 600, 18:40 

Sokala przez Rawę Raską 6:20, 12:00 

Sokala przez RO 9:15. 20-10 

Stanisławowa 600 720, 8'20, 12:45, 
47:20, 18:40, 2705 

Stojanowa 1000, 2 

Stryj 7:15, 8 00, iż r 17-80, 21'46 

Szczerea 16 40 

Tarnopola 710, 1250, 17:46, 2110 

Warszawy przes Rozwadów G'5B, 
22-38 przez Belłzee 5:50, 17:25 

Wilasa przez Kowel 915, 20:10 


— 


OUCLECDZĄ ZZ LONA: 


Borysławia © 45, 16 15, 23:25 

Brodów 950, 19 45, 22:15 

tirzuchowie 625, 9 0o*, 14'30, 1600", 

19'u0, 20 20* 

Chodorów il 30 

Jaworowa 9-40. 16:10 

Kołomyji 1420, 19:0 

Komarna (4 40, 14 35 w dnie powszednie) 

Krakowa 32U, 840, 44'30, 1650, 

18:86, 1900. 2330 

Ławocznego 7 35. 21:20 

Mszany i Gródka 555. 13:40$, 14 407 

Piotrowie 320, 16:30, 2035 

Podhajec 655, 16:25 

Podwołoczysk 10 38, 1500, 1800, 23:0 

Poznania przez Kraków-Koluszki 1430 

Radziwiłowa 1930 

Rawy Raskiej 15'35, 21:55 

Równego 9'50, 19 :0, 22 PiS 

Sambora 705, 1505, 23:55 

Sianeu 1505, 23 55 

Śniatyna 7 25, 2300 

Sokala przes Rawę Rnską 15:35, 21-15 

Sokala przez Sepieżankę B'15, 18:35 

Stanisławowa 725, 840, 11-50, 1420, 
1800, 1900, 2300 

Stojauowa 9:20 19:10 

Stryj 735, 9:45, T615, 21 20, 2325 

Szczerca |4 25 

Tarno ola $ 0'35, 1500, 1800, 23 20 

Warszawy przez Rozwadów 8°20, 
.9'06, przez Bełzec 11745, 23'10 

Wilna przez Kowel 8'15, 18:35 


UWAGA: Pociągi pospieszne wznaczona tłustym druk em — * tylko w nie. 
«Jo — $ tylko w soboty z wyjątkiem świąt. 


dziele i święta — f wumie pows: 


t ` 
A 


z Lucy Doraine 


KARA Sodomy i wa 


"Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpow iedzialiny: JAN SZCZYREK. — Drukier — Drukiem Artura uwdmana we LWOWIE, DykILUNKA LI, bc, sal, 4 m 
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Mp. 1240— za I m? 
1200— „ I m? 
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owy giliown roi 
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